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dja ma doniosłe zadania wychowaw­
cze. Kto, jak nie głośnik radjowy, 
ma uświadamiać społeczeństwo o zna 
czeniu kultury muzycznej, o rozwoju 
sztuki, o je j roli w życiu codzicir 
nem człowieka. Któż, jak nie mikro­
fon, ma wpoić w słuchacza zamiło­
wanie do słuchania koncertów, po­
budzać jego zainteresowanie i cie­
kawość, kształcie go i pouczać.

Mylne jest mniemanie, że koniecz 
ne jest dogadzanie i uleganie tłu­
mom; schlebianie gustom szerokiej 
publiczności; „udostępnianie" czyli 
obniżani e ogólnego poziomu. Baro­
metr radjowy jest czuły na głosy i 
opinję radiosłuchaczy, w postaci l i ­
stów lub skarg, pochwał lub zado 
wolenia. Muzyka współczesna jest 
stanowczo skazana na banicję z gma­
chu na Zielnej, jako... niepopularna. 
Społeczeństwo jest naogół bardzo 
wrogo usposobione do nowych prą­
dów twórczych i  do nowych auto­
rów. Mówiło się więc o tem, fKl.iv 
lopicj nie £orsov. ać, uio drażni, 
przeczekać trochę...

Przypomina mi to zawsze historię 
o sławnym gubernatorze pewnego 
miasta w Itosji. który wydał zakaz 
jeżdżenia, mechaiiiezneiui pojazdami 
ix> ulicy, dopóki się konie do nich 
nic przyzwyczają (s ic !). Taki stan 
„zaściankowy" może jeszcze długo u 
nas potrwać. Szeroaa publiczność o- 
)x>jona aż do obrzydzenia i przesyłu 
lekką., zdawkową, n.uzj czlcą, traci 
resztki smaku artystycznego i już 
sama się gubi, dczoijontuje i demo­
ralizuje. Tę chwilę należy wyzy­
skać właśnie poto, aby już w drob­
nych z początku dawkach, potem zaś 
v  dozach większych podawać nie
koniecznie poważną, ile przede,
wszystkiem dobrą muzykę.-'Ale z od­
powiednimi komentarzami i plano­
wo prowadzoną, akcją.

Niezdrowa jest przesada zarówno 
w jednym tali i w drugim- kierunku. 
Przeholowanie modernizmem, Prze­
ładowanie programu wyłącznie Ur
tworami współczcsnomi" 1 jest nie­
strawne —  więc niewskazane ; z dru­
giej zaś strony dawaniu samej lek­
kiej lub nawet dawnej muzyk:, niu 
jest szczęśliwcu! wyjściem z sytua­
cji. Drogi należy obrać pośrodku: 
traktować muzykę ako jedną, roz­
wojową całość, nic zaś fragmenta­
rycznie, oderwanie. Nanrzykład .jed­
ne Itfne proste stanowi;, —  Coupc- 
rin —  Remean —  E avc l; lub Baełi —  
II  ind cmi th —  Honegger —  Borodin. 
Rimskij - Korsakow —  S traw i li­
ski i t. d. To udostępni publicz­
ności rozumienie nowych kierunków 
rozwojowych w  muzyce, szczególnie.

jeżeli inteligentny i fachowy komen­
tarz, w  postaci rzeCzowoj prelekcji, 
objaśni zasady i wytymzne myśli da­
nego autora.

A  co może pow .edzieć np. prele­
gent mający 73 lat i nierozmnieją.cy 
się nic a nic na muzyce współczesnej, 
na najnowszych kompozycjach doby 
obecnej? Dyskwalifikuje ou nictyl- 
ko oiebi,.-, ale też i reprezentowany 
przez niego "Wydział Muzyczny. O 
dawno minionych epokach powinni 
mówić speeowie odpowiedni, o współ 
czesnej —  tylko do tego specjalnie 
powołani prelegenci. Inaczej się wy­
rządza złą przysługę transmitowa­
nym programom. Jeżeli nie jest obja 
śnione wyczerpująco sedno rzeczy, 
wszechstronnie oświetlona myśl au­
tora - twórcy. objcktywnic nasta­
wiona uwaga słuchaczy na te lub owe 
szczegóły, to cel odczytu jest całko­

wicie chybiony i nikt tej krzywdy 
nie naprawi, bo bez należytego przy­
gotowania przeciętny słuchacz nie 
wszystko potrafi zrozumieć w nowo­
czesnym języku muzycznym.

Trzeba nietylko umieć powiedzieć, 
wytłumaczyć, ale nnwot zademon­
strować przykłady z omawianego u- 
tworu. Wbić w ucho przyszłego słu­
chacza główno tematy, wyjawić ich 
rozwój. Tylko w tym wypadku pre­
lekcja będzie w 10 0  proc. celowa i 
sknlck zostanie niewątpliwie osiąg­
nięty w bardzo wysokim stopniu. 
Nie z niechęcią, uprzedzeniem lub 
niedowierzaniem —  które siłą. rzeczy 
udzielą się ich niewidzialnym radio­
słuchaczom —  lecz wiarą, entuzjaz- 
ni( m można raczej powoli i systema­
tycznie nawracać publiczność polska 
w kierunku pojmowania dzieł współ­
czesnych mistrzów

P r a w i e  dła ? b a n « n ?ó w
391993, 499.939 i 490.991

J l t  z o s t a ł y  r o z d z i e l o n e
z B iałegostoku. Radjosłuchacz z 
Rudj Pabjan ickiej, p W ładysław  
P iasny ucieszy się n iewątpliw ie, 
jako człow iek  ciężk iej pracy z 
nagredy, która mu przypadła, t. j. 
z opłacenia za niego przez „P o l­
skie R ad jo " rocznego abonamen­
tu rad jow ego za okres od 1  marca 
r. b, do 3 m arca 1936 r. Natom iast 
p. Franciszek  Backiel zdob} ł bez­
płatny, roczny abonament tyood- 
nika „A n ten a " na okres od 1-go 
lu tego r. b. do 1  lutego roku przy­
szłego.

Zgodnie z zapow iedzią, w  dniu 
15 lutego r. b. nastąpiło w yloso­
w anie 400-tysięcznego rad iosłu­
chacza polskiego, spośród abo­
nentów radjowych. C y frę  400- 
tysięcy abonentów zar^astrow a ła  
statystyka A gen c ji R ad io fon icz­
nej ju ż w  pierwszych dniach lu ­
tego.

Zdobywcą pięknej nagrody 
„Po lsk iego  R ad ja " w  form ie su- 
perheterodyny „O lyn ip ic". produ­
kowanej przez Państw ow e Zakła­
dy T e le  i Radiotechniczne W arto­
ści 750 zl., został „abonent N r.
400.000", jak  można go  te r a z  słu­
sznie nazywać,
p. Czesław  Wadechi, k ierownik 

szkołj powszechnej
nr. 4 w  Siedlcach

Poza doskonałym aparatem ra- 
djowyni, zdobywca nagrody, jeże li 
zechce,, przybędzie na koszt „P o l­
skiego R ad ja ". do W arszaw y, ce­
lem osobistego odebrania nagrody 
i w ygłoszen ia krótk iego przem ó­
w ien ia  przed mikrofonem, które 
będzie posiadało charakter w y - jc e  zalcladama anten. Podamy tu kil- 
w iadu z „abonentem  nr 400.000" jka najważniejszych punktów które

Pozatcm  jednak, taśmy, na $ 5 ,  j < ^ " ^ 4  mieszkańców wsi i mia­
ry  ch rejestrow ani są św ieżo zgło 
szeni abonenci, wskazały nazw is­
ka abonentów nr. 399.999 i nr.
400.001. Pierwnszym z nich jes t

'^nikf naszego k »n3t«irsu
R o z s t r z y g n i ę c i e  n a s t a ł  w  ciągu t y g o d . i i a

Nasz konkurs na opis „najsilniej­
szego przeżycia radjowego" doznał 
wśród czytelników tak wielkiego po­
wodzenia, że wyniki przeszły oczeki­
wania Otrzymaliśmy odjiowiedzi od 
131 osób —  co z uwagi na krótkość 
terminu i na charakter konkuisu, 
w} magający od uczestników o wiele 
wiecuj wysiłku myślowego niż inne 
tego rodzaju imprezy, jest cyfrą 
bardzo wysoką. W  dwdatku także i 
jakość materjału konkursowego stoi 
naogół na wysokim poziomie, tak, że 
cały szereg odpowiedzi zamierzamy 
ogłosić drukiem w  całości, a  sporo 
innych —  z braku miejsca —  w  wy 
jatkach.

Wobec tego jednak nie mogliśmy, 
mimo usilnych starań,

rozstrzygnąć konkursu 
tak wcześnie, aby już w  obecnym 
numerze można było podać wyniki. 
Nastąpi to dopiero

w  ciągu przyszłego ty 5 odru&.
B} lohy to bowiem krzywdą dla wi<!- 
lu uczestników, -gdyby sąd kokurso- 
wy decydował naprędce, bez szcze­
gółowego zapoznania się z wszyst- 
kiemi odpowiedziami —  to zaś przy 
lak wielkiej ich liczbie musi każde­
mu z trzech członków sądu zająć pa­
rę dni. Zdaje się też, że wbrew pier­
wotnemu zamiarowi będziemy mu­
sieli także część nagród czołowych 
(odbiorniki i słuchawki), jirzyznać 
w drodze losowania między zakwa­
lifikowanymi do nich kandydatami, 
gdy^jilość odjiowiedzi zasługujących 
na takie nagrody jest znacznie więk­
sza od ilości głównych nagród, ja- 
kiemi dysponujemy. Nnodwrót „M y­
śli" zostaną, w pewnych wypadkach 
przyznane indywidualnie, jako do­
wód uznania sądu dla uczestników. 
Będ/ie zresztą tem nznamem także 
sam fakt drukowania odnow iedzi.

Dział techniczni/

Jak założyć pr»w'dławo antenę
O d, prawidłowego założenia anteny 

zależy nietylku dobry odbiór audycyj 
lacljowych, ale w  wielu wypadkach 
również bezpieczeństwo życia i >iie- 
nia luazkiogo. Od kilku lat istnieją 
spi cjalne przepisy opracowane pi-ztz 
Polski Komitet Elektryczny, dotycza-

p. W ładysław  P iasny, tkacz,
zam ieszkały w  Rudzie Pab jan ic­
kiej. drugim  za'ś,
wachm istrz 1 0  pułku ułanów, p. 

Franciszek Backiel

Z  t y g o d n i a
S Ł U C H O W IS K A
K O N K U R S O W E .

M ieliśm y ju ż dw ie audycje, w y­
pełnione słuchowiskami, które na 
konkursie Po lsk iego Rad ja  odzna­
czono nagrodami. N a  p ierw szy o- 
gień poszły dw ie p ierw sze nagro­
dy: p. Janiny M oraw skiej „Z io ła  
i kam ien ie" (w  n iedzie lę ) oraz p.j 
Janusza Stępowskiego „Zaczaro­
wany kurant". I

Słuchowisko p. M orawskiej by-j 
ło dla m nie (a sądzę, że i dla o- 
gółu słuchaczy) czemś w  rodzą -1 
,iu. . k łopotliw ej niespodzianki. 
Jest to już w praw dzie niemal re ­
gu ła konkursów, że dzieła, odzna­
czone p ierwszem i nagrodam i 
przez ju ry , które skrupulatnie 
odważało na wagach kz-yiycznych 
w szelk ie w a lory  i braki —  z zet- 
n jęc ia  się z rzeczyw istością  szer­
szą, t. ,i- na w ystęp ie publii znym 
wychodzą bardzo „nieohrnnną rę­
ką". Konkurs rad jow y nie jes t za­
tem wyjątk iem  N iem niej nasuwa 
się pytanie, co je s t  przyczyną tej 
epidem icznej (bo, powtarzam , że 
je s t to zjaw isko typow e) choroby 
konkursów. Czy przypadkiem  nie 
sam moment głosowania? Bo ta 
dem okratyczna instytucja, która 
kosztowała głowę Sokratesa, w 
'" ie lu  wypadkach prowadzi do nie 
spoazianek i wykręca zupełnie w 
inną stronę, n iżby wskazywała lo­
gika. A  może —  nadm iar ana li­
zy  j nieuchronny w yn ik  sądzenia 
pewnem i zgó ry  ustalonemi kryter 
jam : ?

A le w raca jm y do samego słucho 
wieka. Napisane z n iewątpliwym  
talentem, z wyczuciem  teatru , za­

kreśliło ono sobie ramy bardzo 
szerokie, bo w postaci Smółki i je ­
go brata, tych ziół, którem i p ierw  
szy z nich leczy bezpłatnie ludzi 
i tych kamieni, jak ie  na swej dro­
dze napotyka-, m iała być usjrr.boli 
zowana cała sprzeczność m iędzy 
ideałem a ź} ciem. Czy może m ię­
dzy zdrow iem  wsi i zejisuciem 
m iasta? A  może —  m iędzy natu­
rą szlachetną a zaw istnem  otocze­
niem ?

Otóż to w łaśnie, te c iąg le  się 
nasuwające -,a może"... Bo autor­
ka za w ie le  zebrała tych możliwoś 
ci na ciasnem podwórku trzeeh- 
kw adransowego słuchowiska, za 
w iele rozrzucała fragm entów , a po 
tem —  był kłopot z syntezą. Już 
i na scenie nie m ogłaby się obro­
nić ekspozycja tak długa, w któ­
rej coraz to inne spotyka się oso­
by, niewiadomo co w łaśc iw ie  ma­
jące do czynienia w te j sztuce, 
a Smóika - brat id zie  i idzie do 
demku nauczyciela i dojść nie mo­
że prędzej aż po pół godziny. Po­
czem z ekspozycją ju ż koniec —  
ale na resztę słuchowiska czasu 
braknie. C zy li: akt p ierw szy w  za 
rysie i —  szkicowo narzucona 
..ta reszta".

W yn ik  był fa ta ln y : ostateczn e 
bowiem nie w iem y, o co w łaściw ie 
autorce1 chodziło i me możemy się 
zorjen tow ać poco takie zakończe­
nie, które zostaw ia w  duszy słu­
chacza jedynie dysonansow j p y ­
tajnik. Tego  zaś rodzaju w raże­
nie słuchowiska jest zaprzecze­
niem rad jofon iczności. „Z io ła  i 
kam ienie" m ają zacięcie sztuki 
teatra lnej, ale od tego, czem po-

steczeń- prowincjonalnych.
Zdarza się często, że fr pobliżu do­

mu przebiegają druty .telegraficzne, 
telefoniczne lub jirzewody elektrycz­
nej sieci oświetleniowej. Oberwanie 
się anteny i zetknięcie się z lakierni 
przewodami groziłoby w  wielu w y­
padkach uszkodzeniem linij elektrycz 
nyhh. a nawet pożarem.

Dlatego nie wolno ’ przeciągać an­
ten pod orzewodan! zawieszonemi na 
slupach lub też nad przewodami. Po-

w nien być teatr wyobraźni, są 
w łaśnie bardzo dalekie. Metoda 
zaś m alowania ostreim , nieraz 
wręcz nieprawdepodobnem i kon - 1 
trastumi, nie pomaga tym  wadom 
zasadniczym, ale raczej je  pomna­
ża.

W  rezu ltacie —  bilans ujem­
ny, mimo doskonałej obsady aktor 
skiej i dobrej g ry  (w  reżyserji za­
wiodła jedyn ie scena ostatnia, z 
której powinniśm y się dow iedzieć 
co się w łaściw ie stało z nauczy - 
cielem , a spowodu zbyt słabej dy­
namiki głosów  roznosicieli dzien- 
niKÓw w  chaosie gy/aru uliczne­
go —  w łazić uchem do głośnika, 
aby coś z n iego wyłow ić/.

Całkiem natom iast inaczej było 
w czy artek. P. Stępowski znany 
ju ż je s t radiosłuchaczom  z sze­
regu słuchowisk —  były  między 
niemi lepsze i słabsze, ale bodaj 
że nie było jeszcze tak udanego. 
W rażen ie też, zw łaszcza przy
w span ialej grze Jaracza, było
głębokie i w zruszające. Skrupulat 
na reżyserja  i tra fna, nastrojowa 
ilustracja  muzyczna p. Sygietyń- 
skiego dopełniły dodatniego w ra­
żenia całości, która zasługuje na 
to, aby ją  raz jeszcze pow tórzo­
no.

..Zaczarowany' ku ran t" daje
nam bowipm to, co je s t jedną z 
najw łaściwszych  dziedzin teatru 
w yobraźn i: daje w iz ję . Operu je 
połśw iatłam i i półcieniam i, pół- 
a legorją  i pół-legendą, a to w łaś­
nie zaw ieszen ie tematu na kraw ę­
dzi m iędzy życiem  realnem  i fan-

zatem nie wolno przeciągać anten 
nad .orami kolei, ulicami i drogami 
publicznemi. Zakładanie anten nad 
przewodami sieci oświetleniowej za­
wsze przedstaw ia poważne nienez- 
pieczeństwo. W wypadku zerwania 
oię ntzrwodu oświetleniowego i ze­
tknięcia z  anteną powstanie zwarcie 
z ziemią i zniszczenie odbiornika, a 
nawet pożar.

Antena, jaa i je j doprowadzenie 
nie powinny przebiegać blisko prze­
wodów .dektryczny ch, gdyż odbiór bę 
dzie zagłuszony silnem, trzaskam* 
Dla każdego odbiornika pomnna być 
od \bna antena.

Każdy ktoby interesował się spra­
wą prawidłowego zakładania anten 
może dostać'broszurę z Polskiego Ko 
niitetr Elektrycznego Warszawa ul. 
Czackiego Nr. 3-5.

Po  wykorzystaniu materjału w 
naszej redakcji zamierzamy', w myśl 
życzenia wyrażonego przez Polskie 
Raujo, udzielić go Biuru Studjów, 
które znajdzie tu bardzo wiele cen­
nych przyczynków dla swych badań. 
Ponieważ jednak pewna cześć ucze­
stników konkursu zasti zegła się 
przeciw ujawnianiu swych nazwisk, 
przeto prosimy tych, którzyby nic 
życzyli sobie, aby' ich odpowiedzi 
znalazły się w  P  R., o zakomuniko­
wanie nam tego. Nadmieniamy, że 
w każd.ym razie Biuro Studjów nie 
zamierza publikować ani tekstów ani 
też nazwisk z otrzymanych od nas 
naatcrjałów.

Na zakończenie damy pare cyfr, 
ilustrujących wy aiki konkursu. A 
zatem z Waćszawy otrzymaliśmy 76 
odpowiedzi, sjx>za Warszawy 73, 
czyli niemal równo tyle. Świadczy 
to o wiclkiem znaczemu radja na 
prowincji, zwłaszcza po głuchych 
wsiach. Blisko trzy czwarte odpowie­
dzi ( 1 1 1 ) pochodzą od mężczyzn, od 
kobiet otrzymaliśmy 40 listów. 
Świadczyłoby to —  wbrew ulartej 
opinji —  żc kobiety, choć może na­
ogół więcej radja słuchają, mniej się 
niem przejmują Jeśli jednak enodzi 
o głębokość przeżyć radjowych oraz 
o ich rozmaitość, to tutaj raczej 
prym przypada kobietom. Przeżycia 
mężczyzn mają charakter raczej ,rse- 
ryjny", t. zn. jrowtarzający się w 
większej ilości wypadków.

Przytoczymy dla przykładu, źc 
najsilniejszem przeżyciem radjowem 
była śmierć Żwirki i W igury w 7 wy­
padkach, Challenge z roku 1934 
również wr 7-min, z roku 1932 (ode­
granie w  Berlinie polskiego hymnu) 
w 2-ch, mecze jnłkarskic Polska —  
Niemcy w 6 -cin, inne transm isji 
spoinowe w 4-cli, koncert Paderew­
skiego w 8 -ch, koncerty K iepun to­
st atni w Krakowie oraz poprzednie 
występy w  Niemczech) w 6 -tiu, inne 
przeżycia muzrezne w 4 wypadkach, 
audycje dla chorych w 3-eh, słucho­
wiska w  15-tu, wrażenia otrzymy­
wane dzięki radj.i z Polski na ob­
czyźnie w 4-ch, przełomy duchowe 
również w 4-ch. Specjalnie liczną 
kaiegorję odjrow.cdzi (23) stanowią 
radioamatorzy i  ich przeżycia. Rów 
nież uderza bardzo liczny udział w 
konkursie młodzieży szkolnej, na 
którą przypada okrągło 30 proc. od­
powiedzi; w dwóch trzecich jest to 
młodzież szkół powszechnych i śred­
nich, w jednej trzeciej studenci. ■

W  następnych numerach naszego 
dodatku będziemy jeszcze bliżej zaj­
mowali się amdizą odpowiedzi kon­
kursowych, gdyż materjał, jakim 
dzięki naszymi czytelnikom rozporzą­
dzamy, jest niezwykle obfity i pou­
czający, kwestia zaś siły, z iaką słu­

chacze reagują na wrażenia radjowe, 
nie była dotąd badana i stanowi na- 
razie białą kartę, na której niemal 
każda rzecz jest nowa, niejednokrot­
nie nawet rewelacyjna.

N A L E Ż Y "
pom ięto

S u jlzzy  
oddech  
toA

s z u s u

i tai ją  je s t  d la w rażen ia  uczucio­
wego, jak ie  się ze słuchowiska
odnosi,•.momentem bardzo w aż­
nym Nadto i muzyka, która w l

„Z io łach  i kam ien iach" m iała ty l­
ko znaczenie reżysersk iej „w a ty "  
dla rozgraniczania scen, tu ta j j'est 
czynnikiem  istotnym, w spółtw ór­
czym. Słowem. jeszcze raz stw ier 
dzić trzeba : sukces eałkow,iły.

P R Z E G L Ą D  T Y G O D N IA
A  teraz pokrótce przegląd  w y ­

darzeń tygodniowych.
„Łoża Szyderców " z poprze­

dniej soboty („T rzeb a  uważać, 
nie całować od ra zu ") dala nam, 
po szeregu w ieczorów  bardzo u- 
danych, jeden o w artości mniej 
zdecydowanej. Gdyby nie chodzi­
ło tu o konieczność wypełn ien ia 
każdej soboty czemś nowem (m u­
szę zapytać znowu, jak  swego cza 
su pod adresem lw ow skiej fa l i :  
czy to aby nie za często ), można 
by strawestować tyiuJ na : T rze ­
ba uważać, nie w ystaw iać odra­
zu. Bo mimo dwóch dobrych p iór 
autorskich, którym przypadło o j­
costwo, noworodek nie m iał krę­
gosłupa...

N iedzie lę  w ypełn iły  ciekawe 
transm isje uroczystości gdy ń- 
skioh oraz specja ln ie emocjonu­
ją cy  (spowodu dziwnych histo- 
ry j ze sposobem wyrokow ania sę­
d z iów ) reportaż z poznańskich 
zawodów boKserskich Z W ęgram i. 
Z radością pow ita liśm y znowu 
przy głośniku red. T ro janow sk ie­
go. o którym ju ż w iedzą słucha­
cze, ze nie zaw iedzie nigdy. N ie
zawiódł i tym razem.

*

Wspom inałem  ju ż niedawno na 
tem m iejscu, że je ś li ju ż koniecz­
ność punktualnego nadawania 
poszczególnych num erów p rogra ­
mu Lego c z a s e m  w ym aga

(bo —  n iezaw sze), aby przery wa­
no p relegantow i wpół słowa, lub 
je ś li to jest uważane za dobry’

lL O R O M I N  t

S Ł U C H A JC IE
N A TW\ŻN1EJSZE AUDYCJE ROZ­
GŁOŚNI W ARSZAW SKIEJ OD 1T 

DO 23 LUTEGO
Niedziela: 10.30 Nabożeństwo z

kość. ś-go Krzyża w Warsz., Kazanie 
„Wierność powołaniu" wygi. ks. prof. 
H. Weryński z Krakowa. 12.15 Por. 
muz. z Filh. Warsz. w  progr. m. in. 
Symfonia 3. P-dur Czajkowski :go. 
Ib.00 Słuchowisko „Jubilat11- A. W il- 
nera wyróżnione na konkursie P, 
20.00 Lwowsk. wes. fala. 21.30 W ie­
czór operetek węgierskich (tr. z Bu­
dapesztu).

Poniedziałek; 17 00 Recital śpiew 
Marji Fiorenza. 18.00 A. Malawski. 
Kwartet smyczkowy (tr. z Krako­
wa). 21.00 Dworzak: Symfonja „Z no 
wego świata" wyk. ork. symf. P. R.
. d. G. Fitelberga.

Wtorek: 17.00 Konc. Zesp. Instru­
mentów Blaszanych (tr. ze Lwowa).

Środa: 19.00 Recital organowy.F.
Nowowiejskiego. 20.50 Akade nja ku 
uczcz. 125 rcczn. ur. F Chopina; 
poza przemówieniami koncert utw. 
Chopina z udziałem A. Brathoekiego,

Dyg; ta, H. Sztomoki, A. S/jcmit 
sldej, ork. svnih P. P- p- d. Mierze­
jewskiego i L. Ursteina, H. Szlompka 
bedzie grał na fortepianie Chopina w 
Muzeum Narodoweir.. • .

Czwartek: 17.00 Słuchowisko „ ż y ­
cie Chopina" T. Swgletyńskiego i St. 
Bielskiego. 19.00 Bec*ho\en: Smata
E-dur op. 101 wyk. W. Ło Duński.

Piątek: 19.20 ReporiAL z urcczy ■
stoś.i Chopinowskich w  Dreźnie prze 
prowadzi Iv. Snłon-orzewski (tr.’ z 
Drazna). 20.15 I’>rtival Choninowski 
z Filh. Warsz. z tidz. nrk. Filh. W ar­
szawskiej p. d. M. Mierzejewskiego, 
Zofji Kabeewiczowyj, ,T. Smidowicza. 
W. Ł-ibuńskiego, B. Kona i P  Le- 
wieckiego.

Sobota: 16.30 Słuchowsko cl’ a dzie 
ci „Baśń o złotej rybce" B. Hertza 
23.05 Kukułka Wileńska.

Przy otyłości stosuje się naturalną 
wodę gorzką , Franciszka - Józefa",

ro li kompozytora, a le z mniej- 
szem powodzenifem. Najp ieknraj- 
sze spośród odegranych przezeń

środek do w yd j scyplinowania lu- utworów  były  prelud ja  C iurlioni- 
dzi stających przed ihikrofonem , sa.
ahy lic zy li się z zegarkiem , to je ­
dnak wypadki tego rodzaju  są nie 
miłe dla słuchaczy i w yg ląda ją  
poprostu na a f  r o n t, jeś li

W torkow y koncert, katow icki za 
jtrodulcował nam interesujące wy­
niki konkursu na utwory pieśniar

nie towarzyszy im jakieś bodaj skie. Bod w zględem  kompozytor- 
wytlum aczenie ze strony speake- skim wszystk ie u twory nagrodzo­
na. Tym czasem  w  poniedziałek ne (L ipsk iego , Nowow iejskiego i 
przerwano p. Dzikowskiem lu fel-J Jurdzińsk iego) w arte były słucha 
jeton  poświęcony Prusow i, a w , nia i zadow oliły słuchaczy. Korr
chw ilę  jwtem , tylko jakaś deli­
katna nutka w  głosie SDeakera. 
gdy zaw iadam iał 
państwu" i t. d., 
św iadczyć o tem, że jednak w  stu 
djo zapanował pewna konsterna­
c ja  po tem „dyscyp linarnem " za­
rządzeniu. N o dobrze —  a słucha­
cze? Im się chyba w  każdymi ra­
zie jakaś względność należy, bo 
oni tu niczem  nie zaw in ili, cze­
muż m ają odchodzić od głośnika 
(lub  go z iry tac ją  w y łączać ) pod 
wrażeniem , że się ich lekceważy, 
jak  chce to daje audycję, a jak  
nie chce to n ie? „Zaehaczu —  
palublju. zachaczu —  razlubl- 
ju “ ?...

Rzecz drobna, ale ważna. W ar­
to pomyśleć nad tem, aby f ię  nie 
powtarzała.

kurs powńódł się. W ykonanie mo­
głoby być w praw dzie nieco Iep- 

„N adah śm y ' sze, jednak 3 tak należy się uzna- 
zdawała się, nie s tac ji katow ickiej za ruchls 

wość.

M niej w ięcej rok temu w yrazi­
łem na tem m iejscu opin ję u jem ­
ną o wystęn ie rad j owymi p. L e ­
ny Żelichowskiej, N ie  znałem je j 
wówczas ze sceny i dopiero n ie­
dawno z okazji „P iękn e j H e len y " 
przekonałem się o je j  w ielk ich  
walorach scenicznych. "Wysłu­
chawszy natom iast w  czwartek 
jeszcze jednego występu recyta­
torskiego p. Żelichowskiej, muszę 
słowa zeszłoroczne nietylko pow ­
tórzyć a le nawet podkreślić : nie 
było w  nich żadnych w alorów  ra ­
d io fon icznych ; jeś li p. Żelichow­
ska ma w ystępować przed m ikro­
fonem, niech ju ż raczej śpiewa 

N iebawem  potem w ystępow ała 
z kwmdransem piosenek p, Roma- 

muzycznie, iako m an ifestacja  pe-|nówna. P rzec iw leg ły  b iegun ! P io  
w nezo geMu kulturalnego Polski senki rad jow e p. Rom anówny na- 
w  stronę L ;twy. P  B acev ic iu s ,' leżą rzeczyw iście  do takich audy- 
k lóry  zaprodukował nam parę cyj, których się słucha z praw dzi 
dobrze odegranych rzeczy forte- wą przyjem nością. *
pianowych, w ystąp ił zarazem  w> M arjan  G rzegorczyk.

Koncert muzydd litew sk ie j był 
znamienny raczej po lityczn ie niż


